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OGÓŁU TOWARZYSTWA.

O B Y W A T E L E  !

Ukończywszy rozbiór kwestyj dotyczących epoki przyszłego powsta­
nia, nowym niemniej ważnym i rozległym przedmiotem, zająć się teraz 
mam y; mamy obejrzeć warunki politycznego i socyalnego życia przy­
szłej Polski,  kiedy ta siły swoje, już nie na pozbycie się i odparcie ze­
wnętrznych wrogów , lecz na ustalenie narodowego bytu obróci.

W nowy ten zawód wstępując, nie powinniśmy wszakże spuszczać 
z uwagi tej prawdy, iż kweslye do epoki powstania odnoszące się, są dla 
Towarzystwa naszego głównemi kw estyam i; które zatem po wszech- 
stronnein nawet obejrzeniu , jeszcze więcej zgłębiać, ciągle one rozwi­
jać i wszelkiemi drogami upowszechniać mamy. Niepodległość bowiem 
Polski jest najbliższym przedmiotem usiłowań naszych; najczynniej, 
najskuteczniej, najbezpośredniej wpływać nań możemy ; kiedy organi- 
zacya niepodległego kraju mniej już bezpośrednio, od własnych naszych 
Usiłowań zależy.

Oprócz tej głównej różnicy, charakter obu prac tenże sam być musi. 
Rozbierając kwestye powstania , chcieliśmy jasne o wymagalnościach 
tej epoki pojęcia , w sobie samych wyrobić i one upowszechnić ; aby 
tym sposobem zneutralizowany został wpływ dawnych i nowych prze­
sądów, a opinia publiczna wcześnie oswoiła się z wyobrażeniami jakie 
przyszłej ludowej rewolucyi przewodniczyć mają. Z  tak wyraźnie ozna­
czonego celu wypływał właściwy prac naszych chaiakter.  Nie były to 
ani ostateczne Towarzystwa decyzye, ani artykuły zbrojnćj kraju or- 
ganizacyi. Towarzystwo umiejące ocenić względne stanowisko swoje , 
do ogólnych usiłowań przyniosło co mu przynieść możność dozwoliła ; 
przyniosło rozwinięcie ogólnych prawd , już to z natury rzeczy, już to 
z doświadczenia przeszłości wyprowadzonych , które potem ludzie spe- 
cyalni, do danych okoliczności łatwo zastosować potrafią.
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I  R ozbiór kweslyj organicznych tenże sain c h a rak te r  mieć będzie. 
W yrob im y również w  sobie pojęcie o dem okratycznym  rozwijaniu się 
narodowego życia, i pojęcia te upowszechnimy; nie będziemy tern b a r ­
dziej i tu  pisali a r tykułów  k on s ty tu cy i , ani wydawali stanowczych d e -  
cyzyj ; ale wyprowadzając z myśli demokratycznej ogólne , zasadnicze 
p r a w d y ,  przyniesiemy zapewne nie jeden  m aterya ł do przyszłej orga­
nicznej budowy.

O dnieśliśm y n ie m a łe  korzyści rozbierając kwestye powstania; okaza­
liśmy iż demokracya jest jedyną siłą niepodległość Polsce wrócić zdol­
ną  : rozbiór kwestyj organicznych lów neż zapowiada korzyści; okaże­
m y każdej dobrej wierze m y ś lące j , iż taż sama dem okracya  , do n o r ­
m alnego  stanu zastosowana , potrafi wlać nowe życie we wszystkie 
członki społeczeństwa, i postawi Polskę  na właściwym s topniu  wielk ie­
go jej przeznaczenia.

\Y tej p iacy, jak  była dotychczas, tak  i na przyszłość jedynym  prze­
w odn ik iem  naszym będzie myśl narodowa , k tóra  stała się zarazem m y­
ślą epoki dzisiejszej. Znajdziemy więc liczne materyały i w  naszej w ła ­
snej przeszłości, i w obecnych usiłowaniach innych  ludów .

D aw ną myśl Slawian , przez cały ciąg bytu swojego , nie przestawał 
rozwijać i kształcić n a ród  polski. Pojęcie,  samodzielnego ruchu  m a s ,  
pełności życia publicznego w m ałym , cząstkowym , i w wielk im  n a rodo­
w ym  zakiesie ,  pojęcie reprezentacyi,  wybieralności i odpowiedzialności 
władz , nie wyjm ując  naw et naczelnej , i tyle innych pojęć, skażonych 
w praw dzie  rozlicznemi przesądami, a co gorsza do jednego tylko stanu 
zastosowanych , są to nasze narodow e bogactwa , p racą  w ieków uzbie­
rane, strzeżone, p ielęgnowane, od  wieków pe łnem  życiem na ziemi na­
szej żyjące. Dziś oczyścić je ty lko ,  światłem i doświadczeniem odleglej­
szej i bliższej przeszłości rozjaśnić i pod ogólne prawo równości po d ­
ciągnąć należy. M am y i g ru n t  demokratyczny i własne zapasy mnogich 
p raw d ,  dziś jeszcze wielu innym  narodom  obcych.

Taż  sama myśl , jakkolwiek daw nem i jeszcze przesądami i świeżym 
egoizmem zarażona,, stała się już panującą myślą E u ro py  , i oczekuje 
chwili swojego urzeczywistnienia. L udy  chcą rządzić się same przez 
się, n ie  chcą o p ie k u n ó w ,  którzy ich dotychczas po drodze fałszu, nie- 
w iadomości, ucisku i nieszczęść prowadzili. W szystko  przez lu d , przez 
w szys tk ich , tego chce dzisiejsza ludzkość. Chce ona jeszcze sprawied li­
wszego rozdziału dobrodziejstw i ciężarów społecznych ; chce wznieść 
człowieka, k tóry  dotychczas jęczał, tu  w niewoli, ciemnocie i nędzy, tam  
w zaw.slosci i iupod lem u. W szy s tk o  dla ludu, dla w szystkich  , oto d r u ­
ga form uła  dzisiejszej ludzkości.
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\Y tern powszechnem dążeniu , w tej powszechnej p o trzeb ie ,  w tej 
i myśli równie polskiej jak własnością ludzkości będącej, czerpając nasze 

natchnienia ,  zbłądzić; nie możemy! Strzeżmy się ty lko niedojrzałych 
dok tryn ,  żadną jeszcze sankcyą n ieok ry ty ch . Ż yjem y w w ieku w k tó ­
rym  wszystkie rozkładają się społeczeństwa ; to co d o tąd  życiem ich 
k ierowało  , je s t  na skonaniu  lub  w grobie już spoczywa; to co nowe ma 
im  nadać życie, w yrab ia  się jeszcze. Jeszcze czas ostatecznego rozwiąza­
nia kwestyj dręczących dzisiejszą ludzkość nie nadszedł ; jeszcze trw a  
rozkład. Nigdzie nie ma swobodnego rozwijania się wszystkich sił na­
rodow ych, tego pierwszego w arun ku  zgodnej z przeznaczeniem człowie­
czeństwa działalności; wszędzie stoją liczne przeszkody, k tóre  przede- 
wszystkiein obalić, to jest lud usamowolnić potrzeba. Usamowolnienie  
lu du  jest kw estyą  wszystkie inne  obejm ującą.

N iech więc głównym przew odnik iem  naszym będzie, jak dotąd  było, 
n ie abstrakcyjne  d ok tryny  , a p rio ri  społeczeństwa uorganizować u s i ­
łujące, ale sum ienie  Polski i ludzkości.  T o  co stało się ich potrzebą , 
p raw dą  być m usi,  fałszem być nte może , urzeczywistnionem będzie.

Lecz aby prace nasze jak największy pożytek przynieść i prawdziwe 
światło na pojęcie pr zyszłej organizacyi r zucić ntogły , życzyćby należa­
ło ,  aby każda pojedyncza kwestya uw ażana była n a p rz ó d ,  bezwzglę­
dn ie  na czas , rtriejsce i in ne  okoliczności, to  jest jako zasada , wszyst­
k im  społeczeństwom wspólna , z n a tu ry  iclt wyprowadzona ; p o tem  
względnie do naszego społeczeństwa , i jego obecnego położenia. P o ­
przestając na jednym  tylko względzie , n iezupełną przedstawilibyśmy 
całość. O derw ane  a lbow iem  zasady , są jedną dopiero  stroną całkow i­
tej myśli ; d ru gą  stanowi społeczność W pośród której one żyć mają. 
T rzym ając  się pierwszych jedynie ,  moglibyśmy rozm inąć się z r zeczywi­
stością , wpaść w kra inę  marzeń ; mając wzgląd na obecny tylko stan 
Polski, m oglibyśmy znowu nie jedno  złe n ie lkn ię tem  zostawić, z ap ro ­
wadzenie nie jednej ważnej reformy pominąć. Połączywszy oba wzglę­
dy, tern łatwiej u chron im y  się błędów.

W  zastosowaniu zasad p ilną zwracać należy uwagę na istniejące w 
narodzie żywioły. Nie każda zasada może być w każdym czasie w życie 
wszędzie wprowadzona. Społeczeństwa jak pojedynczy ludzie mają swoję 
indyw idua lność ,  do k tórej dany porządek  stosować się musi. Fizyczne 
i polityczne k ra ju  położenie, sposób życia mieszkańców, ich za trud n ie ­
nia, charak te r ,  nałogi, zwyczaje, obyczaje , stan oświecenia , p rzem ysłu , 
■handlu , ogólnego narodow ego bogactwa i p ryw atnych  zamożności , 
wszystko to modyfikuje mniej więcej każdą główną zasadę , k tó ra  do 
tych żywiołów nagiąć się m u s i , irby je opanować i ku  jed nem u  celowi
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skierować. N ie  ro zc in a jąc  tej p raw dy  , tak daleko , jak ją zła w iara ,

l i r 6 W Dę- ^  lf ° nnemU lu d  u trzymat; chcąca, rozciąga, nic m o -  
nien , ,Z<* ZyC J n P' na stopień  oświecenia , czyni dziś

r v b v c  łneinV aP,' ° W eUie ,akiee°  P° " « d k u ’ Jak‘ ln<5Glby is tn ieć ,S y >y cała lud u  masa prawdziwie oświeconą by ła ;  od czego dalekie.ni
Ĵ ®ZCZe wszystkle społeczeństwa, a te in  bardziej nasze.

tego to sądzimy, iż należałoby w rozbiorze każdej kwestvi po 
położeniu i udow odn ien iu  ogólnej zasady, przyjść następnie do  prak ty ­
cznego jej zastosowania ; to jest szukać środków  jak iem iby  położona 
zasa a u  nas wżycie wejsc m o g ła ,  w  pierwszych zaraz chwilach sa­
modzielnego istnienia narodu. Jeżeliby w prow adzenie  jej dla  prze­
szkód wewnętrznych „ ie  mogło od razu m ieć miejsca, wówczas korne, 
cznosc sam a nakaże poprzestać na urządzeniu przemijającym niejako ;
■ wtenczas urządzenie .o takiej na tu ry  być pow inno, aby swobodne 
mczein juz m etam ow anc  rozwijanie się , w prowadziło  w życie , w jak 
najk io tszym , d any m , przewidzianym czasie, całkowitą zasadę.

o co tu  m ów im y o pojedynczych częściach o rgan izac j i ,  stosuje się 
' owniez i do jej całości. Jeżeli wszystkie następstwa demokratycznych

bvlebv  me !d? ° d r8ZU UrZeczyw istn ione- urzeczywistnią się z czasem, 
by eby innych prócz samej n a tu ry  rzeczy „ ie  doświadczały przeszkód

y c  y eza w nięl, rzeczywiście pierwiastek postępu. Wtenczas d o ­
p ię to  orgamzacya będzie tern czem być pow inna, to jest postępowa, do 
wyższego celu środkam i naprzód p rzew id z ian em i, wyraźnie oznaczone- 
m. prowadząca. W dalsze,,,  postępowe,n  rozwijaniu się narodowego 
życia, odkryw ać  s,ę następnie  będą  coraz nowe , wyższe cele ,  k tórych 
d z t s m e  przew idujem y jeszcze; lecz do k tórych z zupełną ich wiedzą 
• zupełną  sw obodą wszystkiemi siłami swojemi , całą masą swoją 
dęząc społeczność, pe ł„ ,ć  b ę d z ie ,  wśród powszechnego ludzkości P0 
słannictwa, swoje posłannictwo narodow e. P

T y m  sposobem  łącząc , że tak p o w ie m y ,  teoryą i p rak tykę  ba 

lszechnTeZeStr " ? UŹyleCZne' Plzez w yrobienie  i ’u p o -

- u c  ć wi'"6, y , ° rga,liCZ“ ‘5j bud0Wy P ° 'nyS,ÓW ’ możemy *
, SWlatł°  M  P ,zysz,e na r° d »  usiłowania ; obecnym nawet n ie  

je s t ! „ a rz yn ' eS,e" T  P ° ' n ° C ’ d ° ‘ykalnie w ykazując , że d e m o k rac ja  nie 
i istnieć h t6"1 ’ ,e rZeCZywist0S'ci? ’ k tóra  lla zictni naszej is tnieć może 

y  _e’ !* •  I j l t o  « pod  obcej uw oln im y „ i ,
■_P"1">ojemy kweMye , k tó rych  rozbiorę,,,  „ „  . i ,  „ J , , j  

w o T o w , c „ j eMly ; ł

takiem „ s ,  , , . „ e  , , „ po, k„ .  ^  ^  .  J h '  '

jednę  trudność  : ale w iemv foŁ- a - i
takze z doświadczenia , iż przy gorliwości
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o g ó ln e j i p racy szczególnych cz ło n kó w  , T o w a rz y s tw o  p o tra fi one usu­

ną ć . O gran icza jąc się na p o ło ż e n iu  i u d o w o d n ie n iu  o g ó ln y c h  zasad, 

w p ro s t z g łó w n e j m y ś li w y p ły w a ją c y c h  , i  w yp row ad za ją c  z n ic h  ró ­

w n ie  ogó lne  zasady , w  zastosow aniu  za p rz e w o d n ik a  s łużyć m ające , 

m ożem y b y ć  p e w n i o s iągn ien ia  zam ierzonego ce lu .

A b y  dać lepsze jeszcze o te j całej p racy w y o b ra ż e n ie , sądz im y iż  roz ­

k ła d  je j o g ó ln y  p rze d s ta w ić  tu  na leży.

W  o rgan izacy i spo łeczeństw  , uważać m ożna n a p rzó d  organ izacyą  

w ła d z  , p rze w o d n iczyć  m a jących  ro z w ija n iu  się na ro d o w e g o  życia , p o ­

te m  sam o ro z w ija n ie  się tegoż życia.

Z aczn iem y od w ła d z . R o z b ie rz m y  n a tu rę  , sk ład  , a try b u c y e  i  obo ­

w ią z k i g m in ,  ja k o  p ie rw ia s tk i ca łe j o rgan izacy i uw ażanych  ; po tem  w ła ­

dze ogó lne  , n a rodow e  : p raw odaw czą  , w ykonaw czą i sądow n iczą . U -  

rządziw szy m ach in ę  rządow ą , o b e jrz y m y  nas tępn ie  ś ro d k i i  s iły  , ja k ie  

dać je j na leży , aby fu n k c y e  sw oje  p e łn ić  m og ła  , to  je s t s iłę  z b ro jn ą  i 

ska rb  p u b lic z n y .

P rze jd z ie m y  p o tem  do  ob e jrze n ia  ro z w ija n ia  się na rodow ego  życia 

po d  w ażn ie jszem i w zg lę d a m i uw ażanego. W zg lę d y  te  do  trzech  o d n ie ­

s iem y : in a te rya ln e g o  , u m ys łow eg o  i m ora ln e g o . M a te ry a ln y  o b e jm ie  

w łasność , p rze m ys ł i h a n de l ; u m y s ło w y  w y ch o w a n ie  i ośw iecen ie  ; 
m o ra ln y  całą m o ra ln ą  s tronę  cz łow ieka  i społeczności. M ożem y je­
szcze uw ażać P o lskę  ja ko  cząstkę w  lu d zko śc i żyjącą , cząstkę fa m il i i  

e u ro p e js k ie j, i s to su nk i je j z in n e m i,  a szczególnie z o śc iennem i n a ro ­

d a m i oznaczyć.

W  zakończen iu  rozw ażym y ś ro d k i , ja k ie m i d e m o kra tyczna  w  Polsce 

organ izacya , po z rzuce n iu  obcego ja rzm a , zaprow adzoną b y ć  może.

Z  tego k ró tk ie g o  p rzeds taw ien ia  w id z ie ć  ju ż  m ożna , na ja k ie  p o je ­

dyncze p rz e d m io ty  , k o le jn o  uwagę T o w a rzys tw a  zw racać zam ie rza ­

m y . P rz y  o b ja ś n ie n iu  szczegó łow ych  kw e s ty j , starać się będz iem y 

b liż e j m yś l naszę w y ło ż y ć  , ta k  aby żaden w ażn ie jszy p rz e d m io t o rga - 
.  n izasy i p o lity c z n o  socya lne j , p o m in ię ty m  n ie  b y ł.

R o z b ió r  ty c h  w szys tk ich  kw e s ty j , p o p rze d z ićb y  p o w in in o  ob e jrze ­

n ie  ż y w io łó w  społeczeństw a p o lsk ie g o  , d e m o k ra ty c z n e j o rg an izacy i 

p rzy ja zn ych  , lu b  one j p rze c iw n ych . Lecz p rz e d m io t te n  , p rzedw stę ­

pn ą  kw estyą  ju ż  o b ję ty m  zosta ł. W ie m y  na ja k im  g ru n c ie  b u d o w a ć  

m a m y  , i  ja k ie  ta m  zn a jd z ie m y  m a te ry a ły . D la  tego zw ra cam y ty lk o  

uw agę T o w a rz y s tw a  na tę oko liczność  , że w  zastosow aniu  zasad , p o ­

w in n iś m y  m ie ć  na w zg lędz ie  stan , w  ja k im  P o lska  zna jdow ać s itj bę­

dz ie  po  z rz u c e n iu  obcego ja rzm a  , to  je s t w  c h w il i  ostatecznego je j 

o rg a n izo w a n ia  się , n ie  zaś ten  ty lk o  , w  ja k im  się obecn ie  z n a jd u je .
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W ś r ó d  w a l k i ,  rozszerzą  się znaczn ie  pojęcia  c a łego  n a r o d u ,  szczegól­
n ie  zaś m a s ,  te raz  z u p e ł n ą  n iew ia d o w o śc ią  o toczonych .  Po jęc ia  t e , 

k tó r e  j a k  najwięcój u p o w s z e c h n i ć , ro z ja śn ić  i u tw ie rd z ić  h ę d z ie  je ­
d n y m  z n a jg łów nie jszych  w ład zy  o b o w ią zk ó w ,  s t a n ą  się w ażną  d o  o s ta ­
tecznej o rgan izacy i  p o d s t a w ą .  P o m i j a ć  z a te m  tego  w zg lęd u  n i e p o ­
d o b n a .

S to so w n ie  d o  powyższego r o z k ła d u  p r z e d m io tó w  , p ie rw szą  o r g a n i ­
czną k w e s ty ą  , b ęd z ie  n a s t ę p u ją c a  :

Jakie zasady położone być  pow inn y do organizacyi g m in , w  normal- 
nym stanie społeczeństw a polskiego  ?

Prz e z  g m in y  r o z u m ie m y  tu  p ie rw sze  o g n iw a  p o d z ia łu  k r a ju  p o d  
w zg lęd em  a d m in i s t r a c y jn y m .  Ic h  o rg a n iz a c j a  je s t  d la  d e m o k r a c j i  rze­
czą p ie rw sze j  w a g i ; j e s t  to  b o w ie m  organ izacya  sam egoż  lu d u ,  lej m a ­

sy d o t ą d  b ie rn e j  , o d t ą d  ź r ó d łe m  n a ro d o w e g o  r u c h u  b y ć  m ające j  ; w 

k tó re j  m a  się  w y ra b iać  życie p u b l ic z n e  , ta  n a jp ew n ie jsza  rę k o jm ia  
p u b l ic z n eg o  szczęścia i t rw a łe g o  sp o łe cz eń s tw  b y tu .  Oznaczyć  więc p o ­
trzeb a  cel ty ch  cia l p o l i ty c z n y c h ,  ich  c h a r a k t e r ,  rozciągłość  a t ry b u c y j ,  
orgam zacyą  w e w n ę trz n ą  , s to s u n k i  z o g ó łem  sp o łeczeń s tw a  ; rozważyć 
c o ,  ja k  i k ie d y  s a m e  osta teczn ie  p rz e d s ię b ra ć  i d o k o n y w a ć  m o g ą  , a 
czego im  p rz e d s ię b ra ć  i d o k o n y w a ć  nie m a  b y ć  w o lno .

P o  p o łożen iu  , ro zw in ięc iu  i u d o w o d n ie n iu  zasad o g ó ln y ch  , z n a tu ry  
sp o łeczeń s tw  w y p r o w a d z o n y c h  , o b e jrzećb y  p o te m  na leża ło  s tan  P o lsk i ,  
i p o ło żo n e  zasady  d o  n ieg o  z as to so w ać  , m a ją c  wzgląd  na sp o só b  życia 

m iesz k ań c ó w  , ich  z a m o ż n o ś ć ,  o św iecen ie  , z a lu d n ie n ie  k r a ju  , i t y m  
p o d o b n e  o k o l ic z n o śc i ,  k tó r y c h  przy  z a s to so w an iu  , z uw ag i  spuszczać 
n i e m o ż n a .  Bez zapuszczan ia  się w zby t  d r o b n e  szczegóły ,  d o  k tó ry c h  
p o z n a n ia  bliższa z n a jo m o ść  m ie jscow ośc i  jes t  k o n i e c z n ą ,  m a ją c  j e d y ­

n ie  w zg ląd  na p o w sze ch n ie  z n an y  s tan  spo łeczeńs tw a  naszego , w y p ro ­
w ad z ić  się d ad zą  o g ó ln e  z as to so w an e  z a s ad y ,  k o rz y s tn e  św ia t ło  na  ca ­
ły  p r z e d m io t  rzu c ić  m o g ąc e .

O d p o w ie d z i  na  pow yższą  k w e s ty ą  o czek iw ać  b ę d z ie m y  w  exped*ycy- * 

a c h  z m ies iąca  w rześn ia .  D łuższy  j a k  zwyczajnie  n a zn a cz am y  t e r m in ;  

w chodząc  a lb o w ie m  w  n o w e g o  r o d z a ju  p r z e d m io t  , gdz ie  w szys tk ie  
części ściśle są z sobą  po łączo n e  , na leży  o g ó ln e  u tw o rz y ć  sob ie  w y o ­

b ra że n ie  o całości,  szczególnie  zaś o o rgan izacy i  wszys tk ich  w ładz  , n im  

d o  rozwiązania  tej p ierw szej  k w es ty i  p rz y s tą p im y  ; d o  tego zaś o b sz e r ­
niejszej  dyskusy i  , d łuższe j  rozwagi i w iększych  p o s z u k iw a ń  p o t r z e b a .



—  I l l  —

PRZYJĘCI.

1025. W iśniewski A lexande r  9/5 r . b .  w  Limoges.
1026. R udn ick i  Szym on
1927. S tan is ław czyk  S tan is ław
1928. Moszyński L udw ik
1929. Z ender  Józef
1930. Konarzewski Felix
1931. W itk iew icz  S tan is ław

18/5 r. b.  w  Marsylii.
idem.

17/5 idem.
7/6 idem.

12/6 r. b .  w  Clerm on t-Fer rand .  
5/7 r .  b.  w Poitiers .

WRACAJĄ DO TOWARZYSTWA.

Na mocy Postanowienia z d. oĄ grudnia r. z. , przywróceni zostali 
<- o I owarzystwa decezyą Sekcyi Przedstawiającej z d. io  maja r b •

Chrzanow ski S tan is ław .
Now aak Faustyn .
Belko Jan .

2  pomiędzy niewiadomych z pobytu zgłosili się do czynności :

Boski R om uald  z Lille.
Zadunajsk i  W in cen ty  j d ;
Zarzycki J a n  z Agen.

W V K R E S L E N I .

Kusmierski  M ichał ,

2. J a b ło ń sk i  Józef  Alexander,

3 - Hożnierski M ic h a ł ,
S ochaczew ski |  F ranciszek  , 

O- Sochaczewski P i o t r , 
c - Leśniowolski P io tr  Ju l ian  
2- Orłoxvski R o m u a ld ,
0. Morycz F ra n c iszek ,
O- Muller  W i n c e n t y ,

decyzyą Sądu  Bratniego w  S t ra sb u rg u  
21/3 r .  b . ,  za n ie d o p e łn ia n ie  obo­
w iązków  cz ło n k a ,  

decyzyą Sądu Bratniego w  A n g e r s , 
z d. 3/5 r .  b . ,  za postępow an ie  
p rzec iw ne  Tow arzystw u.

idem .
idem.

id:
id:
id:
id:

decyzyą są d u  B ratn iego  w  Bouen z d. 
31/5 r .  b. , za podan ie  się do am ne 
styi .

Niewłaściwie zamieszczony na liście Towarzystwa, wykreślony 
i 8 3 7  : Zienkowicz Jan.



N a  żądanie sekcyi La R o c h e l l e ,  w ym ienia  się : Kurowski Ja k ó b  , 
jak o  zaniedbujący obowiązków członka.

Członek Chyliński J a n  w B oulogne zamieszkał i l a  odróżnienia  się 
od  innego wychodźca noszącego toż samo n azw isk o , p rzybiera  imie 
Jan  Jakób.

Zechcą się'zglosic we własnym interesie do Sekre tarza  Centralizacyi : 
W ysocki J a n  A lex an d e r ,  dawniej w  M aurs  , i Malinowski Franc iszek  , 
dawniej^w C h a te a u re g n a u l t , zamieszkali.

PO ZD RO W IEN IE I BRATERSTW O.

P o i t ie r s ,  d n ia  1 Ł ip cajl8 4 0  r . 

S ek re ta rz P re zy d u jący  z kolei 

T . Malinowski.J . S iow icki.

P o itie rs ,  n  D ru k a rn i  F .-A . Sarn  i n .


